
Nr. 76. Kraków, poniedziałek 18 marca 1901. Rocznik X.
A4r«> JUdakc j i  i A dm inistracji 

Kraków, ni. Bracka 15.
" Telefon Nr. 896 .--------

W eielk ie  l ł i ty  i  p rzesy łk i p ie
n io n e  należy adresow ać do Re
d a k c ji  i  A dm in istracy i, B racka 15.

K edakcya rękopisów  n ie  zw raea,
korespondencji bezim iennych n ie  
w z g lę d n ie , listów  nieopłaconyck 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 h a le rz y .
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o p. 8 ra n o  
a w poniedziałki i dn i pośw iąte- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
B racka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieczęto- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

▲dres na telegram y: N aprzód- 
K rak ó w .

P re n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw »rta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  
im e-ięczn ie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
2 4  kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  k rajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la r o b o t n i k ó w  w K ra

kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O gfO M enia (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za op ła tą  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny po 
10 haleray . — „ N ad es ła n e* 4 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy ras . — Z a łą c z n ik i ' (prospekty i. t .  d.) przyjm uje s i ę  za cenę 2  kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych p renu

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z obozu klerykalnego
w e  F r a n c y i.

A by zrozum ieć zażartość, z jaką w 
parlam encie francuskim  toczą się de
ba ty  w kwestyi koDgregacyi zakon
nych, należy zdać sobie dokładnie 
spraw ę z ich politycznej działal
ności.

P ry m  w polityce, oprócz oczywiście 
jezuitów , trudniących  się nią zawo
dowo na całej kuli ziemskiej, od la t 
kilku zdobyli asumpcyoniści.

Zeszłoroczny ich proces ujaw nił 
mnóstwo ciekawych szczegółów. W  
P aryżu  w praw dzie organy śledcze nie 
w ykry ły  u n ich nic — prócz m iliono
wych funduszów w kasie, lecz za to  
n a  prow incyi w ykryto  papiery  i sp ra 
w ozdania ich kom itetu wyborczego, 
zw anego „M isyami wyborczemi*. T ro 
chę dziwnie brzmi ta  nazwa, jak  i samo 
to oburzające połączenie am bony z 
trybuną. A było ono i je s t bardzo 
ścisłe. W śród licznych punktów  in- 
strukcyi wyborczej asum peyonistów 
znaleziono i taki, k tó ry  w ogólnych 
zarysach ilustrow ał całą ich zachłan
ność.

Misye wyborcze — opiew ał — są 
tak  samo w ażne, ja k  w szystkie b ra 

ctw a religijne, jak  nasze szkoły i n a 
sze w ydaw nictw a, są ich nieodłącznem  
dopełnieniem. To też pobożni ojcowie 
zalecają, ażeby wszędzie do p arla 
m entu, do gm in i do Izb  handlowych, 
rolniczych itd., forsowano ich kandy
datów.

W  tym  celu z m ężczyznam i po
w inny w spółdziałać kobiety, należące 
do założonych przez nich bractw . P o 
w inny w pływ ać na  swą rodzinę, oto
czenie, na  służbę, a naw et na  swoich 
dostawców sklepowych. N aturaln ie pod
czas wyborów, prócz am bony i kon- 
fesyonału, nie zaniedbyw ano i pism 
ulotnych i zgrom adzeń Jednem  sło
wem, w ielka w szechstronna kuźnia 
polityczna, gdzie relig ia w rękach 
tych zacietrzew ionych ludzi zeszła na 
poziom kowadła, gdzie b łęk it nieba 
miał być dla nieb jednym  olbrzymim 
afiszem w yborczym  n a  kraj cały, a 
święci z ich aureolą — dekoracyą t e 
go afiszu. Może tak  bezczelnie aigdzie 
z religii nie zrobiono broni politycz
nej, jak  we F ran cy i — dzięki asum p- 
cyonistom.

Mimo chmur, wiszących nad gło
wami wszelkiej zakonnej braci, ojciec 
Adeodat, kierujący w P aryżu  po lity 
czną akcyą asum peyonistów, i teraz 
nie próżnuje.

P rzed p aru  dniam i ich kom itet w y
borczy urządził w P aryżu  pogadankę 
polityczną. Zazwyczaj pobożni ojcowie 
nie w ystępują jaw nie w podobnych 
wypadkach, lecz w ysuw ają na p ierw 
szy p lan  oddane sobie osoby świeckie. 
I  tym  razem  przew odniczyli zgrom a
dzeniu generał de la R ocąue i k on tr
adm irał M athien (szabla z kropidłem  
we F ran cy i chętnie się brata). Zanim  
p. genera ł zagaił zgrom adzenie, od
mówił głośno „Ojcze nasz*, m odlitwę 
do św. Genowefy itd., poczem gw ał
tow ny w róg protestantów , pisarz Re- 
nauld (autor broszury „Le peril p ro
testant* — Niebezpieczeństwo p ro te
stanckie), w ygłosił ognistą mowę prze
ciw protestantom  francuskim , w k tó 
rych dopatru je się najw iększych w ro
gów... kraju.

Po jego przem ówieniu rozległy się 
okrzyki: „Niech żyje F rancya, niech 
żyje noc św. B artłom ieja! (W  r. 1572 
w tę  noc wymordowało katolickie m ie
szczaństwo P aryża wszystkich p ro te 
stantów).

Po tym  krzyku, przypom inającym  
krw aw ą rzeź, odśpiewano pobożnie 
„La C atholique“ (hym n katolicki). 
Obraz — nie potrzebujący chyba ko
m entarzy  !

Z TEATRU.
„Wesele“  dram at w 3 aktach St. W y

spiańskiego.
A

Pow szednie i niedaw ne zdarzenie 
odbite w wielkiej duszy poety, lśniący, 
olbrzym i k ryszta ł natchnien ia , tak  
przeźroczysty, że widać przezeń źdźbło, 
około którego pierw sze zawiązki dya- 
m entu kupić się zaczęły, coś niby 
opowiadanie naocznego świadka, k tó 
ry  upoił się w łasnym i słowy, rozw ią
zał skrzydła m arzeniom  i kończąc swą 
niejasną opowieść, rozgląda się po słu
chaczach na  pół przytom nym  w zro
kiem, jak  gdyby się p y ta ł: byłże to 
sen, byłaż to  jaw a? W ięc najpierw  
bronow icka chata, zaszczycona n ie 
zw ykłym i gośćmi, których zw abiły 
niezw ykłe gody, bujne, przelew ające 
się życie, dwa św iaty: „pany i chłopy* 
stykające i b ra ta jące się z sobą, jakby  
w powszechnem oczarowaniu tej m i

łosnej ekstazy, k tóra dwojgiem  z nich 
ow ładnęła — dwa św iaty bra ta jące  
się, lecz nie zbratane, bliskie lecz nie 
zjednoczone i  wśród nich rosnące 
wciąż upojenie, w yw ołane m uzyką, 
miłością, winem, nocą. I  potem  noc, 
w której cieniach prócz gości wido
mych, schodzą się na  ucztę w eselną 
duchy upiorne, zbudzone z kołysek 
swych po duszach ludzkich. W  podnie
ceniu wciąż rosnąoem w staje przed 
kobietą jej dawno pogrzebane kocha
nie i na chwilę ujm uje ją  w uścisk 
grobow y; przed człowiekiem w ątłym , 
zgiętym  w niemocy w łasnego sumie
nia — w staje widmo stańczyka, w iel
kiego szydercy i b ryzga mu w tw arz 
zjadliw ą pogardą; przed oczami poe
tów podnoszą się n iejasne jeszcze 
w idm a wielkich, olbrzym ich k re a c y j; 
przed chłopem  podnosi się potępiony 
upiór zbryzganego krw ią Szeli, przed 
malarzem , k tó ry  śnił dyszące gniewem 
i zem stą chłopską Racław ice, zjaw ia 
się od stepów ukrainnych  duch Wer- 
nyhory  i obwieszcza oczekiwaną, w y

śnioną, ukochaną chwilę cudu, gdy 
ja k  okiem sięgnąć zaświecą się pola b ły 
skami stalow ych kos, a od wawelskiego 
zam ku ku wszystkim  stronom  Polski ro 
zlegnie się ten ten t złotych podków A r
chanioła. — I  zaciera się coraz bar
dziej g ran ica snu i jaw y, bezsenność, 
szał w ina i miłości, jakaś ekstaza za
raźliw a rozlewa się po chacie, z k tó 
rej n a  całę okolicą rozesłane już  są 
wici i chłopak złotym  rogiem  otrębuje 
po sąsiedztw ie dobrą nowinę...

I  o św itaniu  schodzą się do chaty 
całe zastępy zbrojnych kosami chło
pów, i razem  z tym i, k tó rzy  ich po 
budzili, zasłuchują się i kam ienieją 
w oczekiwaniu czujnem  na ten ten t 
archanielski. Ale nie odzywa się dźwięk 
złotego rogu, k tó ry  m iał ich do czynu 
obudzić — darmo parobczak, który  
go zgubił, w zywa ich rozpaczliwem 
wołaniem  „do b ro n i* .— K osy w yjęte 
ju ż  m ają z rąk  i obracać się poczy
na ją  znow u strasznym  tanem  pod 
m uzyką Duda-Chochoła, k tó ry  p rzy 
śpiewuje parobczakow i:



Przegląd polityczny.
=  Ustawa o kontyngencie rekrutów

otrzymała sankcyę natychmiast po jej u- 
cliwaleniu przez Izbę panów. „Dziennik 
praw państwa1' ogłosił już ustawę, która 
„pizedluża na rok 1901 moc obowiązującą 
postanowień o kontyngencie rekrutów i ze
zwala na ich pobór." — Ten pośpiech w 
załatwieniu tłómaczy się tem, że ustawa 
musiała wejść w życie już w sobotę przez 
natychmiastowe rozpoczęcie asenterunku.

=  Krwawe wybory na Węgrzech, w  
parlamencie węgierskim odpowiedział w so
botę prezydent gabinetu Koloman S z e l l  
na interpelacyę w sprawie nadużyć żan
darmeryi podezas wyborów w Maros Va- 
sarhely. Minister przedstawił całe zajście 
szczegółowo, i oświadczył, że żandarmerya 
była prowokowaną przez ludność, dalej, że 
rozkazu do dania ognia nie wydano, ale 
że kilku żandarmów strzelało na własną 
rękę. Winnym jest prezes komisyi wybor
czej i burmistrz mir sta. Przeciwko nim 
też, jako też przeciwko żandarmom, wdro
żono surowe śledztwo i zasuspendowano 
ich w służbie.

Jeden z interpelantów,! pos. B a r t a ,  
oświadcza, że nie przyjmuje odpowiedzi 
ministra do wiadomości, gdyż nie złożył 
on żadnego oświadczenia co do zaopatrze
nia :odzin, pozostałych po ofiarach zajścia.

Prezydent gabinetu S z e l l  odpowiada 
na to, że takiego oświadczenia złożyć nie 
może z tego prostego powodu, iż po tych 
ofiarach nikt nie pozostał. (Powszechna we
sołość).

Izba znaczną większością głosów przy
jęła następnie odpowiedź do wiadomości.

Przegląd społeczny.
Magistrat krakowski wobec żądań 

stróżów. Pism o nasze niejednokrotnie 
już  zw racało się do m agistra tu  krako
wskiego z żądaniem  przeprow adzenia 
rew izyi w domach, w których m ieszka

n ia stróżów u rąg ają  wszelkim przepi
som ustaw ow ym , podając m agistrato 
wi — dla u łatw ienia — całe okręgi 
mieszkań, a raczej nor, przeznaczo
nych n a  mieszkanie dla ludzi. R ów no
cześnie stow arzyszenie zawodowe s tró 
żów zwołało zgrom adzenie, k tóre u- 
chwaliło wysłać do prezydenta m iasta 
deputacyę, celem przedłożenia mu 
swych żądań. T rzy  miesiące minęło 
od czasu, a p rezyden t danego depu- 
tacyi przyrzeczenia, iż spraw ę mie
szkań dla stróżów wniesie na posie ■ 
dzeniu Rady, nie dotrzym ał. W obec 
tego, wskutek Uchwały zarządu sto
warzyszenia, udała  się d. 15 bm. po 
nownie dop .F ried le ina  deputacyaz|pro  
śbą o przyspieszenie spraw y. P rezy 
dent odparł deputacyi, iż obecnie „na 
takie spraw y nie m a czasu", gdyż 
je s t dosyć „innych spraw" do za ła
tw ienia i żądania stróżów nie m ogą 
być „w tak  prędkim  czasie uw zględnio
ne". .Nie przypuszczam y naw et, by 
m ag istra t krakow ski spraw ę rew izyi 
mieszkań stróżów i usunięcia nadużyć 
ze strony  kam ieniczników  chciał w in 
teresie tych  ostatnich rzucić do kosza. 
B yłoby to bowiem podeptaniem  u s ta 
wy i wszelkich uczuć ludzkich. Z a
znaczyć ty lko  musimy, iż m agistrat, 
jako  w ładza, nie może i nie pow inien 
zwlekać w pociągnięciu do odpowie
dzialności tych  właścicieli, k tó rzy  kpią 
sobie w prost z wszelkich przepisów  
san itarno-po licy jnych! Setki rodzin za 
m iera powoli w w ilgotnych norach, 
pozbaw ionych św iatła i pow ietrza, 
b iurokratyczne zw lekanie więc mogło
by w tym  przynajm niej w ypadku u- 
stąpić m iejsca pewnej energii i szybko
ści w uw zględnieniu żądań-stróżów — 
choćby tylko w interesie samej ludz
kości.

Stowarzyszenie zawodowe szewców
W Krakowie zwołało dn. 17 bm. w nie

dzielę poufne zgromadzeni robotników 
szewskich/ w sali „Związku" Floryańska 
49. Przewodniczący tow. C z e c h o w s k i ,  
zagajając zebranie, podniósł znaczenie or
ganizacyi zawodowej, wykazując korzyści, 
jakie organizacya przynosi robotnikowi. 
Następnie tow. K a c z a n o w s k i  omówił 
położenie robotników i znaczenie walki 
klasowej, tow. B r y n i a r s k i  mówił o 
prasie robotniczej. Po wyczerpaniu porząd
ku. dziennego zamknął przewodniczący zgro - 
madzenie wezwaniem do organizowania się.

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 18 marca 

1241. Polacy ponoszą klęskę w biwie z Tata
rami pod Chmielnikiem. — 1812. Konstytucya 
w Hiszpanii. — 1848. R e w o l u c y a  w B e r 
l i n i e  (walka na ulicach). Mazzini ogłasza 
Rzym za republikę. — 1871. P o c z ą t e k  Ko 
m u n y  w P a r y ż u .  — 1890. Dymisya Bis- 
mark-a.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1..12) wykład dra Ryszarda K u n i c k i e -  
g o : „Świat niewidzialny — jako wróg czło
wieka".

D ziś  t e a t r  z a m k n ię ty .

Rocznice marcowa. Dla uczczenia 53-ciej 
rocznicy rewolucyi 1848 r. i 30-tej roczni
cy Konamy paryskiej 1871 r. odbył się 
wczoraj w P o d g ó r z u ,  w lokaln stow. 
rob. „Siła", u r o c z y s t y  p o r a n e k ,  na 
którym tow. H a e c k e r  wygłosił mowę 
poświęconą rocznicom marcowym, tow. Du- 
lębianka oddeklaraowała wiersz Wł. Sa- 
bowskiego, osnuty na tle Komuny, a Chór 
robotniczy odśpiewał kilka pieśni rewolu
cyjnych.

Z podobnym przebiegiem odbył się tegoż 
dnia w K r a k o w i e  w lokaln Związku 
stow. rob. u r o c z y s t y  w i e c z o r e k ,  
przy licznym udziale, towarzyszów i towa
rzyszek. Mowę tow. Haeckera oklaskiwano 
gorąco. W podniosłym nastroju uczcili ro 
botnicy krakowscy pamięć bohaterskich 
walk proletaryatu.

Miałeś chamie czapkę z piór,
Miałeś chamie złoty róg,
Czekał was wawelski dwór...

C zar p ry sn ą ł, „chwila osobliwa" 
rozw iała się. Co to było? Ach! to  tylko 
p. R ydel ślub b ra ł w Bronowicacb, 
ten  ślub, k tó ry  tak  cieszył w szystkie 
kumoszki krakowskie, a tak  się nie 
podobał hr. Tarnowskiem u.

Z byteczne chyba dodawać, że „W e
sele" jest... trudno  znaleźć słowo od
pow iednie i nie w arto  go szukać. Ż a 
den ep itet zresztą nie odda tego w ra
żenia. Podobnego doznaje się może 
tylko p rzy  niektórych obrazach M al
czewskiego, k tó ry  rów nież posiada zu
chwałe realne fa n tazy e  pendzla i z a 
pom ina i zm usza zapom nieć o g ran i
cach rzeczyw istości i jaw y  i również 
m a myśl, ja k  m agnes zw róconą ku 
wiekowemu biegunow i serc polskich. 
Ale „W esele" W yspiańskiego je s t w 
jego  twórczości i w  twórczości całej 
młodszej lite ra tu ry  czomś więcej, niż 
dobrym , czy św ietnym  dram atem . J e s t  
to pierw sza, szczera “próba stylizacyi 
współczesnego życia. Coś podobnego

m am y już po części w „K lątw ie" 
W yspiańskiego. T en  u tw ór je s t w  n ie
słychanie wyższym  stopniu dokum en
tem  dzisiejszej chwili i epoki, niż ja- 
kabądż najbardziej rzeczyw ista i p ra 
w dziwa powieść, czy też dram at. W  
epoce, której stylem  je s t brak stylu, 
albo raczej możność zupełnie dowolna 
p rzyb ieran ia w szystkich, „W esele" 
je s t jak b y  zapow iedzią sztuki takiej, 
jak ą  m iało odrodzenie lub rom antyzm . 
Albowiem tylko w epokach istotnie 
tw órczych udaje się tw orzyć arcy
dzieła — aktualia.

R eżyserya i g ra  artystów  zasługują 
n a  najszczersze uznanie. P an i Siema- 
szkowa (panna młoda), p. Zaw ierski 
(pan młody), p. Mielewski (drużba), 
p. K otarb ińsk i (wójt), wyw iązali się 
z ról swoich w prost znakom icie i dzięki 
ich talentow i chata dyszeć się zda
w ała rzeczy wistem , jaskraw em  i go rą
cem życiem.

P. Sulim a uw ydatn iała  swoją dyk- 
cyą w szystkie wdzięki języka, k tó 
rych w je j roli au to r nie żałował. 
P . Sobiesław był więcej niż popraw ny,

a to u  a rty sty  tego znaczy ju ż  nie 
mało. N atom iast p. Pawłowski roli 
poety zupełnie nie um iał podołać. 
A rty sta  ten, k tó ry  w kilku innych 
rolach okazał wcale niepośledni ta len t, 
tu  nie p rzejął się rolą, nie uświado
m ił je j sobie i detonow ał jak  najczę
ściej. Użycie całego głosu po scenie 
z widm em  (akt II) nie było chyba 
dobrze obm yślane. Rów nież i ro la  p. 
Sosnowskiego pozostaw iała dużo do 
życzenia. Scena ze Stańczykiem  jes t 
jednak  istotnie bardzo dla a rty sty  
tru d n a  — a p. Sosnowski ani w ie r
szy dobrze mówić nie umie, ani głosu 
giętkiego nie posiada.

Z widm doskonałym  był p. Puchal
ski. C harakteryzacyą i dykcyą sp ra
wiał, że ta  m aleńka rola poprostu 
przykuw ała uw agę i zostaw iła n ieza
ta r te  wspom nienie. Chochoł słom iany, 
mimo swej niezw ykłości, nie um iał 
w ytrącić słuchaczów z poważnego i 
skupionego nastroju. Rozśmieszał tro 
chę Zawisza, rycerz czarny  w zbroi — 
ach, to  ju ż  nie w ina ani poety, ani 
aktora. _____



Czy to prawda? „Wiek XX" twier
dzi, że wiceprezydent dyrekcyi skarbu Ko- 
rytowski kazał sporządzić wykaz tych ra
dnych, zalegających z podatkami, którzy 
swoje zaległości podatkowe uregulowali w 
antrakcie między chwilą ogłoszenia „arty
kułu podatkowego", a chwilą wygłoszenia 
mowy w Radzie miejskiej przez prezydenta 
m. Lwowa p. Małachowskiego.

D epartam ent galicyjski. Do „Nowej 
Reformy" donoszą: „Obiega pogłoska, że 
w miejsce departamentu dla spraw galicyj
skich w ministerstwie spraw wewnętrznych 
utworzony będzie departament przemysło
wy. ze starostą Wacławem Zaleskim na 
czele. Możliwe, że radca dworu Piniński 
przydzielony zostanie do ministeryum rol
nictwa w charakterze szefa sekcyi. Być 
także może, że do ministerstwa handlu po
wołanym będzie któryś z urzędników Po
laków".

Do „Knryera warsz." donoszą z Wie
dnia : W ministeryum rolnictwa utworzo
ny będzie nowy urząd szefa sekcyi dla 
spraw galicyjskich. Zostanie nim albo prof 
Tadeusz Piłat, albo prof. Józef Milewski.

M anifestacya młodzieży. Ruch wśród 
młodzieży na Uniwersytetach rosyjskich, 
skierowany przeciwko gnębieniu ducha ze 
strony władz carskich, odbił się glośnein 
echem i zagranicą, wywołując objawy ży
wej sympatyi dla młodzieży walczącej o 
swe prawa. Studenci Uniwersytetu w Bernie 
szwajcarskiem nadsełają nam następujące 
pismo, z wyrazami sympatyi i solidarności 
dla swych kolegów w państwie rosyjskiem:

„Młodzież polska, litewska i ukraińska, 
studyąjąca na Uniwersytecie berneńskim, 
zebrana na wiecu w dniu 1 marca 1901 r. 
uchwala posłać dzielnej młodzieży studyu- 
jącej na Uniwersytecie kijowskim i iunych, 
w y r a z y  n a j w y ż s z e j  s y m p a t y i  za  
i c h  d ą ż e n i a  do w y w a l c z e n i a  p r a w  
i s wo b ó d ,  i m s i ę  n a l e ż ą c y c h * .

Misye 0. 0. Redemptorystów. Z P r z e 
m y ś l a  donoszą nam: Od kilku dni zje
chali do miasta naszego O. O Redempto
ryści na misye, które równocześnie w dwóch 
kościołach wygłaszają. Przeciwko samym 
misyom nie mamy zamiaru występować, 
wolno księżom nawrracać ludzi, ile tylko 
chcą, to jest ich zawód. Nie wolno nato
miast nikojnu nadużywać swego zawodu do 
celów niezgodnych z przepisami prawa i 
porządku, a księżom w dodatku nie wolno 
używać religii, jako środka politycznego i 
kościół przemieniać w arenę walk polity
cznych. Władza świecka i kościelna po
winna ostro zganić sposób, jakim posłu
gują się O. O. Redemptoryści. Zacytujemy 
kilka ustępów kazań, w dosłownej ipli tre
ści , bez żadnych uwag, a władze niechaj 
dalsze konsekwencye wyciągną.

Kazania dla kobiet:
„Mężowie wasi spletli się z szatańskun 

socyalizmem, służą mn, czytają grzeszne 
pisma i sieją w rodzinie swojej grzeszne 
nauki. Na zgromadzeniach socyalistyczuych 
przeklina się Boga i wiarę, śpiewa się grze
szne piosenki. S am  b y ł e m  ś w i a d 
k i e m,  jak pewnego razu ksiądz wstąpił 
do jednej szynkowni robotniczej i wrzywał 
zebranych, aby poszli na misye, pijany 
robotnik podniósł na księdza rękę, w t e j

c h w i l i  r ę k a m u  o d p a d ł a a  on padł  
t r u p e m !

Razu jednego umarł grzesznik, w p i e 
k l e  p r z e d z i u r a w i o n o  mu  j ę z y k ,  
którym grzeszył i kazano śpiewać. Śpie
wał więc szatanom grzeszne piosenki, od 
których włosy na głowie stają!" (Po tych 
słowach zaintonował O. Redemptorysta ową 
piosenkę).

Zakon Redemptorystów doprowadził we 
Francyi do obecnych zatargów republiki 
z Watykanem, dzięki właśnie nieprzebie- 
ranin w środkach agitacyjnych, które mu
siały wywołać burzę — tą samą drogą 
chcą Redemptoryści „oświecać" i nasz lud 
galicyjski. Władze, choćby tylko w obro
nie powagi kościoła i wiary, powinny ści
śle cenzurować treść wygłaszanych kazań.

Czyszczenie stajni Augiasza. Dyrek
cya policyi lwowskiej, widząc doszczętnie 
skompromitowanych urzędników policyi prze
myskiej, na gwałt przenosi jednego po dru
gim i zastępuie ich jeszcze nieznanymi z 
życia politycznego osobnikami do wietrze
nia „buntatorów®. Po K u r a n c i e ,  Li eb-  
l i c h n ,  Ż ó ł k i e w s k i m ,  G o l ą c  ho w- 
s k i m ,  przyszła kolej na najserdeczniej
szego kolegę tej czwórki komisarza B e- 
n o i t a ,  którego „szybko" przeniesiono do 
L w o w a ,  a w miejsce jego przysłano „eu
ropejczyka" ze stolicy, koncepistę policyi 
K o s t e c k i e g o .  Kolej teraz przyjrlzie 
na S o c h a ń s k i e g o  i koleąę K o z ł o w 
s k i e g o ,  których dla „ładu i porządku 
publicznego" powinno się przenieść co naj
mniej do Bośni... tam, gdzie Ż ó ł k i e w -  
s k i zaprawiał się w swoim zawodzie.

Pod jaką opieką znajduje się mło
dzież szkolna w Przemyślu? Studenci 
c. k. gimnazyum w P r z e m y ś l u  prze
słali korespondentowi naszemu list, poni
żej zamieszczony, który najlepiej oświetla 
rządy dyrektora P i ą t k i e w i c z a  i w 
nawiązaniu do zamieszczonego już raz przez 
nas artykułu „ C a m o r r a "  w Przemyślu 
potwierdza, że młodzież szkolna oddana 
jest w opiekę jeżeli nie jawnych to tajnych 
konfidentów policyjnych. Oto treść listu :

„Wielmożny Panie! „ N a p r z ó d "  już 
IB lipca 1900 roku ostrzegał robotników 
przed krawcem dć V o u x, '  eks-kadetem 
austryackim, zajmującym się obecnie taj- 
nem śzpiclowaniem. Człowiek ten mieszka 
przy ul. Krętej 1. 13 i trzyma n siebie 
dziewięciu studentów na stancyi, w jednym 
pokoiku, przy okropnych warunkach. Wie
czorami nie daje światła, nie można się 
uczyć. Wody nie pozwoli pić, każdy stu
dent musi sobie sam przynieść. Jeżeli któ
ry fnapije się wody, krzyczy: „Z l o d y  i 
c h ł o p y ,  j a  w a m  b u d u w o d y  n o- 
s y t y ,  a m e n e  s z k l a n k a  w o d u k o 
s z t u j e  d w a  g r a j c a r y .  M o j a  ż i n- 
k a  n e b u d e  w o d y  n o s y  t y ;  c ł i o-  
c z e s z ,  p r y n e s y  sam,  t y  s k . . . .  
s y n u ! "

D ć V o u x mieszka z kochanką, często 
upijającą się, która również traktuje stu
dentów ostatniemi słowami. Nigdzie chyba 
gorzej nie demoralizuje się młodzież, jak 
na stancyi u tego krawca, a dyrekcya 
gimnazyum zezwala na to.
. D ó V o u x przechwalał się, że podczas 
awantury z oficerami 58 p. p. on głównie

wykrywał winnych socyalistów. Całe masy 
ajentów policyjnych przesiadywało w domu 
u niego, a „szpicel" S z p a n g  ze Lwowa 
stał u niego kwaterą. W szynku u Ka ń-  
cz a r o w e j  urządzono bal po przyare- 
sztowaniu dr. L i e b e r m a n n a  i pito 
z radości całą noc.

W poniedziałek 11 b. m. w nocy spa
cerował d e  V o u x  z ajentem policyjnym 
G o l c e  m i mówili,, że muszą Pana szpie
gować, bo dochodzą ich wieści, ze Pan 
z dr. L i e b e r m a u e m planujecie nowy 
napad na oficerów.

Wystrzegajcie się panowie tego psu
brata i przestrzeżcie robotników. D e Youx 
jest wysoki, nosi czarny zarost i chodzi 
na drewnianej nodze. Wszystko to w ra
zie potrzeby stwierdzimy w sądzie. Z głę
bokim szacunkiem (Podpisy)".

Ciekawy to ze względu na treść list. 
Oprócz niezbitego faktu, udowadniającego, 
że c. k. dyrekcya gimnazyum w Przemy
ślu, tak pilnie bacząca na to, żeby stu
denci nie mieszkali w domach, gdzieby 
broń Boże znaleść się mógł soeyalista, ró
wnocześnie toleruje lokowanie aż d z i e 
w i ę c i u  młodych chłopców u takiego zde
moralizowanego osobnika, jak dć Vo ux, 
nadto z listu tego dowiadujemy się, że 
szpicel policyjny G o l e c  stara śię stworzyć 
jakąś nową nieistniejącą zbrodnię.

Raz przecież powinna się władza wy
powiedzieć w tej sprawie. Ciągle zbywanie 
milczeniem nie zmienia stanu rzeczy.

Wąglik we Lwowie. Choroba wąglika 
(karbnnkul), ogromnie niebezpieczna i za
raźliwa, ukazała się we Lwowie, zabiera
jąc na szczęście tylko jedną ofiarę. Jest 
nią 15 letnia dziewczyna, Aniela Hejno- 
wicz, zatrudnioua w pracowni czyszczącej 
szczecinę przy ul Żółkiewskiej, której wła
ścicielem jest p. Karlsbad.

Chorobę Wskutek tego prawdopodobnie 
zawleczono, że wbrew przepisom szczecinę 
zwierzęcia, które padło na chorobę wągli
kową, sprzedano.

Ludzie, tą chorobą dotknięci, umierają 
z reguły w przeciągu 24 godzin, wobec 
tego urząd sanitarny miejski poddał ści
słej desynfekcyi wszystkie osoby zatrudnio
ne w practfwni Karlsbada. Ponadto zam
knięto natychmiast nietylko pracownię, ale 
i handel wyrobami szczotkarskimi, położo
ny przy ul. Furmańskiej, na tak długo, 
dopóki wszystkie wyroby i materyały tej 
pracowni nie ulegną gruntownej desyn
fekcyi.

Hejnowicz zmarła w szpitalu w kilka 
godzin po pierwszych objawach choroby. 
Śledztwo w tej sprawie wytoczono. 

„Teologia moralna Alf. Liguoriego",
broszura napisana przez Grassmana, która 
na tajnem posiedzeniu parlamentu austrya- 
ckiego była przedmiotem tak burzliwej de
baty, została przez sąd krajowy w Norym
berdze skazaną na konfiskatę i zniszczenie. 
Trybunał państwa zniósł jednak wyrok i 
polecił przeprowadzenie nowej rozprawy, 
wobec czego sąd norymberski ponownie 
sprawą tą zajmować się będzie. Prokura
tor obstaje przy konfiskacie. Ogłoszenie 
wyroku nastąpi 23 bm.

Lichwiarze węglowi przeciw skró
ceniu czasu pracy w górnictwie. Cen-



tralny związek właścicieli kopalń w Au- 
stryi wystosował do Izb rady państwa pe- 
tycyę przeciwko skróceniu dnia pracy w 
kopalniach węgla. W petycyi tej dowodzą 
właściciele kopalń, że obecny stan rzeczy 
jest dla obu stron zadawalniający, dalej, 
że konkurencya zagraniczna, szczególnie 
w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem nie po
zwala na taki eksperyment.

□o charakterystyki wyboru hr. Gołu
chowskiego. Do lwowskiego „Diła" dono
szą : , Przypadkowo wpadł mi w ręce na
stępujący ciekawy dokument: Kwit d. 17 
grudnia 1900, zostaję winien p. Budnikowi 
razem z trzech gmin Załawie, Małów i 
Podgórzany 5 kor. Trembowla, 17 grudnia 
1900. Paweł S ł o b o d z i a n ,  nacz. gminy. 
Na kwicie znajduje się również i p i e 
c z ą t k a  u r z ę d u  g m i n n e g o  w Pod- 
g ó r z a n a c h !  Gdy Budnik, szynkaiz w 
Trembowli, u którego wyborcze liyeny hr. 
Gołuchowskiego za pomocą wódki i kieł
basy zdobywały głosy dla p. hrabiego, u- 
dał się do wójta Słobodziana, z żądaniem 
zapłaty wyborczego rachunku, ten odesłał 
szynkarza do kancelisty Gołuchowskiego 
p. Ostrożyńskiego; nie wskórawszy jednak 
i tam zapłaty, zaskarżył Słobodziana do 
sądu. Hożeby pan poseł hr. Gołuchowski 
zechciał zapłacić swój rachunek wyborczy 
i zwolnił naczelnika gminy od obowiązku 
płacenia. Że dla agitacyi stańczykowskiej 
nadużywa się u nas p i e c z ę c i  i f i r m y  
u r z ę d o w e j ,  to rzecz znana, a l e  ż e 
b y  g m i n y  s p ł a c a ł y  k w i t k i  w y 
b o r c z e  s t a ń c z y k ó w ,  tego już i na 
Galicyę zawiele!

Sprostowanie. Szanowna Redakeyo! Od
nośnie do korespondencyi z Radymna prze
drukowanej na stronicy 5 numeru 71 dzien
nika „Naprzodu" z dnia 13 marca 1901 r. 
upraszają podpisani, jako notatką tą o po
pełnienie czynu karygodnego posądzeni —  
o umieszczenie w następnym numerze tego 
dziennika na tem samem miejscu i tym 
samym typem drukarskim następującego 
sprostowania: Nieprawdą jest, by dom par
terowy w rynku radymnieńskim, na który 
ogień w stodole Eisenberga powstały, się 
przerzucił, był w jakiejkolwiek części wła
snością któregokolwiek z podpisanych. Nie
prawdą jest, by „obywatel" Stanisław Pop- 
kiewicz lub ktokolwiek inny, nim jeszcze 
ogień objął lokal propinacyjny lub kiedy- 
kolwiekbądź wzywał był podpisanego La
zara Jodła, aby z domu zagrożonego wy
niósł sprzęty, a w szczególności beczki ze 
spirytusem i by podpisany Lazar Jodl na 
to był odpowiedział „nie damy żadnego 
trunku wynosić, mamy wszystko zaaseku- 
rowane" lub czegoś podobnego. Nieprawdą 
też jest, że pożar w mowie będący wy- 
buchł pod nieobecność podpisanego Józefa 
Bernsteina, który stale mieszka w Jaro
sławiu i że tak podpisany Lazar Jodl ja- 
koteż wszyscy inni oficyaliści propinacyjni, 
którzy podówczas w Radymnie przebywali, 
ź nadzwyczajnym Wysiłkiem wszelkich sił 
starali się strzedz lokalności propinacyjnej 
przed wybuchłym pożarem i tak zapasy 
trunków oraz urządzenia propinacyi ze za
grożonych ubikacyj wydobyć i uratować, 
że tylko tym nadludzkim wytęźeniom i ener- 

cznej pomocy straży miejskiej i wojska,

które razem z nimi akcyę ratunkową pro
wadzili — mamy do zawdzięczenia, iź dość 
znaczną część tych zapasów wyratowano 
i ocalono, zaś p, Stanisława Popkiewicza, 
który wedle notatki, miał do ratowania 
nawoływać, a to wrzekomo bez skutku, 
nikt podczas pożaru tam nawet nie wi
dział i on tam na miejscu wcale nie był. 
Nadmieniamy jeszcze, że przy likwidacji 
przez organa Towarzystwa ubezpieczeń już 
przeprowadzonej, wy kazań em zostało, iż war
tość zgorzałyeh towarów i ruchomości 
kwotę przez asekuracyę wypłacić się ma
jącą znacznie przewyższa. Z poważaniem 
J ó z e f  B e r n s te in  dzierżawca propinacyi, 
L a z a r  J o d e ł  rewizor propinaćyjny.

Liczba emigrantów , wyjeżdżających 
do Ameryki, zmniejsza się stale od roku 
1890, jak wykazują ostatnie obliczenia 
statystyczne. Od roku 1820 wywędrowało 
wogóle do Ameryki około 19 milionów 
osób.

Telegraf i telefon.
Bobrzyński podał się do dymisyi!
LwÓW, 18 marca. W kołach dobrze po

informowanych kursuje wiadomość, że wi
ceprezydent rady szkolnej krajowej B o- 
b r z y ń s k i  w n i ó s ł  p o d a n i e  o d y 
mi  s y ę.

Powodem dymisyi ma być to, że pomi
nięto go p r z y  r o z d a w n i c t w i e  o d
z n a c z e ń .  P. Bobrzyński popadł w nie
łaskę od czasu p r o c e s u  o n a p a d  na  
G 6 1 z a, który m i m o  u s i l n y c h  s t a 
r a ń  p. B o b r z y ń s k i e g o  przybrał ce
chę polityczną. Skutkiem tego otrzymał 
tytuł „ekscelencyi" p. Korytowski, a nie 
p. Bobrzyński, mimo iż ten ostatni był 
więcej zasłużonym wobec austryackiej idei 
państwowej, którą gorliwie krzewił w szko
łach.

Strejk krawców.
Wiedeń, 18 marca. Żądania strejkują- 

cych zostały u w z g l ę d n i o n e  z n o w u  
p r z e z  15 f i r m,  wobec czego w 150 
pracowniach robotnicy powrócili do pracy. 
W innych pracowniach, które nie chcą się 
zgodzić na żądania robotników, s t r e j k  
t r w a  d a l e j .  Strejkujący postanowili za 
wszelką cenę wytrwać w walce,

W sobotę odbyła się pierwsza wypłata 
w s p a r c i a  d l a  s t r  e j ku j ąc  y c h ; wy
płacono razem 4.000 K. Zachowanie się 
strejkujących jest wzorowem.

Rosya a Niemcy.
Petersburg, 18 marca. Niezwykłą sen- 

sacyę wzbudza tu ułaskawienie, wydane 
przez cara dla jednego z dzienników. Mia
nowicie organ ks. M e s c z e r s k i e g o  
„Grażdanin*, z okazyi mów kanclerza nie
mieckiego Bttlowa, zamieścił seryę artyku
łów, atakujących rząd niemiecki i jego 
przedstawicieli w s p o s ó b  t a k  g w a ł 
t o w n y ,  j a k  n i g d y p r z e d t e m .  Arty
kuły te zawierały również o udziale cesa
rza Wilhelma w polityce niemieckiej kry
tykę, wobee cenzury rosyjskiej n i g d y  
d o t ą d  n i e  p r a k t y k o w a n ą .  „Gra- 
żdanin" otrzymał był już przedtem, z in
nych powodów, t r z y  o s t r z e ż e n i a ,  po 
których obecnie nastąpić mogło tylko z a-

w i e s z e n i e  na pewien czas lub na za- 
W3:e. Po wspomnianych artykułach jednak 
pismo to nietylko przez cenzurę rosyjską 
n ie  z o s t a ł o  z a c z e p i o n e m ,  lecz na
wet d a r o w a n o  mu i z n i e s i o n o  
w s z y s t k i e  t r z y  p o p r z e d n i e  o- 
s t r z e ż e n i a .

W tem zarządzeniu cara dopatrują się 
tu m o t y w ó w  p o l i t y c z n y c h .

Strejki we Francyi.
Marsylia, 18 marca. Dla utrzymania 

spokoju władze przedsiębiorą liczne środki 
ostrożności. Oddziały wojsk strzegą wejścia 
do portu, kawalerya patroluje po wybrze
żach. Wskutek tych zupełnie zbytecznych 
zarządzeń miasto robi wrażenie stanu o- 
blężenia.

Strejkujący zachowują się zupełnie spo
kojnie.

Paryż, 18 marca. Ajencya IIavasa do
nosi z Montceau les Mines, iż załogujące 
tam wskutek strejku wojsko otrzymało 
„ostre" wskazówki. Liczba robotników, 
którzy dotąd oświadczyli się za podjęciem 
pracy, dochodziła wczoraj do 700.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 18 marca. Doniesienie o wy

buchłym między wojskiem angielskiem a 
rosyjskiem konflikcie z powodu odgranicze
nia kolei pekińskiej, nie wywołało tu ża
dnego zaniepokojenia. Sądzą powszechnie, 
że spór jest n a t u r y  c z y s t o  l o k a l 
nej ,  i że da się, przez obustronne ustęp
stwa wkrótce załagodzić.

Londyn, 18 marca. Z Nowego Jorku 
donoszą tu, iż wedle informaeyj, otrzyma
nych przez rząd angielski, Niemcy żądać 
mają od Chin olbrzymiego odszkodowania 
i że Anglia, Austrya i Włochy mają je 
popierać, podczajs gdy Rosya, Ameryka i 
Japonia się sprzeciwiają.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
W stow. „Siła" na Podgórzu odbędzie się w 

poniedziałek dnia 18 bm. o godz. 7 wieczór 
odczyt p. t.: „Świat niewidzialnych żyjątek, jako 
wstęp do odczytów hygienicznych".

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

C y r k  V ik to r
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! 1 4 -?

W łasn a  d o sk o n a ła  o rk ie s tr a !  
50 koni!

W poniedziałek 18 marca
o g o d z . 8  w ie c z ó r

JOUK FIXE.
A G E N T  T E A T R A L N Y

komiczna pantomina baletu.
Bliższe szczegóły w programie.

Z poważaniem Viktoi*j dyrektor.


